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Wiktor JUNOSZA 

Walka o prawa narodów uciemiężonych 
1 e przebywający w wolnym świecie 

przedstawiciele narodów, cierpią
cych komunistyczne jarzma, powinni 
prowadzić zwartym frontem wspólną 
akcję, domagając się od Zachodu na
prawienia popełnionych Dłędów — jest 
rzeczą jasną dla każdego. Dyktuje to 
elementalrna logika. Niemniej, przez 
długi, nadto długi czas poprzestawano 

PRZED PRZYJAZDEM 

Wydaje się, że tym razem gen. 
Sosnkowski nie odłoży swojego 

przyjazdu do Londynu ; według 
wszelkiego prawdopodobień
stwa przybędzie on około 21 kwiet
nia b. r. 

Jaki jest cél przyjazdu? W swym 
wywiadzie dla prasy polskiej (patrz 
,,Syrena" z 26 marca b. r.) Generał 
się zastrzega, że nie wejdzie do Ra
dy Trzech. Mówi on o tym wyraź
nie : 

„W warunkach powstałych na 
skutek wydarzeń ostatniego roku 
nie zamierzam wejść do Rady 
Trzech". 

I zaraz dodaje : 
,,Nawiasem mówiąc, przy jej 

tworzeniu odrzucono moje rady i 
sugestie. W dzisiejszym stanie rze
czy, wyznaję pogląd, se instancje 
wyłonione przez Obóz Zjednoczenia 
należy rozumieć jako kierownictwo 
polityczne obozu nie zaś jako orga
ny zwierzchnie, w sensie prawno-
konstytucyjnym ; uczestnictwo w 
Radzie Trzech mogłoby mnie wtrą
cić w położenie fałszywe moralnie 
i rzeczowo". 

To oświadczenie zrozumiane zosta 
ło w ten sposób, że gen. Sosnkowski 
gotów jest raz jeszcze podjąć się roz 
mów z p. Augustem Zaleskim. Nie
którzy przypuszczali nawet, że Ge
nerał ma jakieś dodatkowe do ta
kich rozmów argumenty. Sam zre
sztą Generał w swym wywiadzie 
przyznaje, że ,,ze swej strony byłby 
skłonny poczynić wszelkie wysiłki 
w kierunku przekonania stronnictw, 
aby dla dobra sprawy zgodziły się 
w konsultacji na podobną metodę 
ruszenia kryzysu z martwego punk
tu". 

Jak dotychczas, prasa polska po
pierająca Obóz Zjednoczenia Naro
dowego powstrzymuje się od szer
szego komentowania ostatnich oś
wiadczeń gpn. Sosnkowskiego. Wy
powiedział się już natomiast na ten 
temat p. Mackiewicz. Zarzucając 
genj Sosnkowskiemu brak konsek
wencji w postępowaniu p. Mackie
wicz oświadczył: 

„Skoro (generał) nie uważa Rady 
Trzech za władzę państwową, to dla 
czego zapowiada na wstępie, że przy 
jeżdżą do Londynu dla omówienia 
z nią planu działania polskiego w 
obecnej sytuacji międzynarodowej... 
Dlaczego także bierze udział czynny 
w organizacjach Skarbu Jedności 
Narodowej..." 

Jeszcze brutalniej na propozycje 
gen. Sosnkowskiego odpowiedział 
londyński ,,Tygodnik", oficjalny or
gan p. Augusta Zaleskiego. W nu
merze z 27 marca b. r. „Tygodnik" 
pisze : 

„Po tym wszystkim, co gen. Sosn 
kowski o Prezydencie mówił i wo
bec niewybrednych metod, jakimi 
stara się zająć jego miejsce — zdzi
wiłoby nas bardzo, gdyby Prezy
dent Zaleski gen. Sosnkowskiego w 
ogóle przyjął". 

na mglistych projektach, teoretycz
nych rozważaniach i jakże skromnych 
przypadkowych, fragmentarycznych 
próbach realizacji. Dopiero w 1954 ro
ku można zanotować pierwsze poważ
niejsze osiągnięcie; było nim utworze 
nie w Ameryce "Assembly of the Cap
tive European Nations", czyli "Zgro
madzenie Narodów Uciemiężonych Eu
ropy", którego bezpośrednim zadaniem 
jest zapewnienie możliwie skutecznej 
obrony praw narodów, oddanych na 
pastwę Sowietom, na forum Organiza
cji Narodów Zjednoczonych. 

"Assembly of Captive Nations" pil
nie śledzi debaty zarówno Zgromadze
nia Ogólnego, jak i rozlicznych orga
nów O.N.Z., stara się odpowiednio na
stawić delegatów sympatyzujących na
rodów, dostarczyć im niezbędny ma
teriał informacyjny, sprowokować ta
kie czy inne wystąpienia. 

Nie należy przeceniać osiągniętych 
dotąd rezultatów, nie trzeba również 
niedoceniać napotykanych trudności. 
Sprawa narodów uciemiężonych nie 
wszystkich blisko obchodzi; dla niektó
rych — tych właśnie, którzy najwię
cej zawinili — jest po prostu nieprzy
jemną; dokucza im, jak stały wyrzut 
sumienia. Nie ułatwia to bynajmniej 
pracy "Assembly". W przekonaniu jed 
nak, że ciągłe przypominanie o "nie-
załatwionej sprawie" stanowi moralny 
obowiązek, a także licząc, że koniunk
tura stanie się z czasem bardziej 
sprzyjającą — Zgromadzenie Narodów 
Uciemiężonych nie tylko nie traci roz
pędu, lecz, wręcz na odwrót, coraz bar 
dziej rozszerza swą działalność. Zda
jąc sobie sprawę, że największy opór 
przeciw wprowadzeniu polityki wyzwo
lenia stawia opinia publiczna zachod
niej Europy, zamierzą ona rozpocząć 

Następny — świąteczny numer „Syreny" uka
że się w podwójnej objętości. Numer pojedynczy 
w sprzedaży — 40 fr. 

poważną akcje na terenie europejs-
kun, by przeciwdziałać prądom neu-
tralistycznym ; kapitulacyjnym ; w 
związku z tymi zamiarami do Europy 
przybył obecnie prezes Zgromadzenia, 
łotewski dyplomata dr Vilis Masens. 
W czasie krótkiego pobytu w Paryżu 
dr Masens zetknął się, w biurze Unii 
Wolnych Dziennikarzy Europy środko 
wej i wschodniej oraz krajów bałkań
skich i bałtyckich, z szeregiem dzien
nikarzy emigracyjnych. Prasę polską 
reprezentowali red Ryszard Wraga i 
niżej podpisany. 

Przedstawiając, w sposób niezmier
nie jasny a zarazem precyzyjny, jakie 
są cele i zamiary Zgromadzenia, dr 
Masens wspomniał, że składa się ono 
z delegacji 9 krajów zakurtynowych ; 
Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Es
tonii, Litwy, Łotwy, Polski, Rumunii i 
Węgier, przy czym każda z tych dele
gacji obejmuje możliwie szeroki wach
larz odłamów politycznych. Taka roz
maitość nie utrudnia bynajmniej pra
cy, gdyż, jak powiedział dr Masens — 
"zajmujemy się sprawami, które nas 
łączą, a nie dotykamy spraw, które 
by nas mogły dzielić". 

Może uderzyć fakt, że nie ma w ło
nie Zgromadzenia delegacji jugosło
wiańskiej. W sytuacji obecnej zachod
nie rządy nie chcą uznać Jugosłowian 

dokończenie na str. 2-ej 

Dr Karol RIPA (Chicago) 

GOSPODARCZE PROBLEMY CHIN CZERWONYCH 
Po opanowaniu Chin, komunistyczny 

reżym uważał za jedno z najważ
niejszych zadań podniesienie produk
cji rolnej na wyższy poziom. Było to 
dyktowane potrzebą pozyskania mas 
chłopskich dla nowych władców w 
pierwszym, najtrudniejszym dla nich 
okresie. 

Nié było to zadanie łatwe. Skompli
kowany sposób nawadniania nie po
zwalał na szybkie zmiany w obecnym 
systemie dość prymitywnej produkcji. 

Główną uwagę ześrodkowano na za
gadnieniu ujarzmiania rzek i budowy 
tam celem bronienia nizinnych części 
kraju od częstych, niszczących powo
dzi, oraz na zagadnieniu moderniza
cji systemu nawadniania. Ujarzmienie, 
rzek było również konieczne dla elek
tryfikacji kraju. 

Oficjalne raporty Chin czerwonych 
mówią o wielkich osiągnięciach, zwła
szcza jeżeli chodzi o produkcję ryżu, 
zważywszy, że ryż stanowi podstawo
we pożywienie ludów azjatyckich. 

Władze chińskie zapewniają, ae 
zwiększona produkcja ryżu umożliwi 
znaczne wzmożenie jego eksportu do 
innych krajów azjatyckich — Indii, 
Cejlonu i t.d. 

W prowincji Liaosi rozpoczęto regu
lację rzeki Jaoyang oraz pracę nad bu 
dową wielkiego zbiornika wzdłuż rzeki 
Liao. Wykonuje się prace przygotowaw 
cze celem zapobieżenia ciągłym wy
lewom Żółtej rzeki i jej dopływów w 
prowincjach Sheni, Shansi, Nigsia i 
Kansu. Kilkaset tysięcy chłopów jest 
zajętych przy ujarzmianiu rzek i bu
dowie tam. Bliski ukończenia jest 
wielki plan rzeki Taching — na po
łudnie od Tiensin —, gdzie pracowało 
przez dwa lata ponad 75.000 chłopów. 
Ukończenie tej pracy usunie niebez
pieczeństwo powodzi jeżeli chodzi o 
miasto Tientsin i kolej Tientsin—Pu-
kaw, idącą na południe. 

STANOWISKO 
CHŁOPÓW CHIŃSKICH 

W rolnictwie jednak modernizacja 
nie postępuje w sposób zadawa

lający. Tutaj Chiny korzystają z wzo
rów sowieckich i z licznych zespołów 
sowieckich "specjalistów". Chłopi chiń 
scy są jednak bardzo konserwatywni 

W SETNĄ ROCZNICE ŚMIERCI 

A D A M A  M I C K I E W I C Z A  
dla uczczenia Wieszcza Narodu i Wodza w walce o Niepodległość 

Ojczyzny 
STOWARZYSZENIE POLSKICH KOMBATANTÓW W LILLE 

urządza w niedzielę, dnia 3-go kwietnia 1955 r. 

U R O C Z Y S T Y  W I E C Z Ó R  {  
na który zaprasza uprzejmie wszystkich Rodaków 

do Domu Kombatanta w Lille, 107, rue Royale. 
N a  c a ł o ś ć  z ł o ż ą  s i ę :  

• Prelekcja wybitnego polonisty, 
• Recytacje wybranyâh utworów Poety, 
• Oprawa muzyczna i wokalna. 

Szczegóły w programach. 

Dekoracje w wykonaniu miejscowego Koła A. K. 
Początek o godzinie 16,30. WSTÇP BEZPŁATNY. 

i niełatwo zgadzają się na zmianę sta 
romodnych metod pracy. W takich 
warunkach tworzy się "nowoczesne" 
gospodarstwa kolektywne. Dotychczas 
kosztowały one bardzo wiele pieniędzy, 
ale wyniki są bardzo mizerne. 

Ekspertów sowieckich można zna
leźć przede, wszystkim na tak zwanych 
stacjach ągro-technicznych, które rów 
nocześnie są ośrodkami propagandy 
bolszewickiej na wsi chińskiej. 

Wszystkie źródła informacji zgadza
ją się, że stosunek ludności chłopskiej 
do instruktorów sowieckich jest przy
jazny. Niewątpliwie jest tak dzięki te
mu, że sowieckie stacje agro-technicz-
ne posiadają również personel sanitar
ny, który daje bezpłatną pomoc lekar
ską. 

Statystyka chińska mówi o zwięk
szeniu się produkcji rolnej o 22 proc. 

w 1952 w porównaniu do 1951 roku. 
Trzeba jednak pamiętać, że zbiory w 
1952 r. były wyjątkowo dobre. Ilość 
bydła miała jakoby zwiększyć się o 
ponad 15 proc. w ciągu ostatnich 3 
lat. W północno-wschodnich prowin
cjach osiągnięto nieznane dotychczas 
zbiory: ziarna soji — 4.570 kg na hek
tar; pszenica — 4.025 kg-ha; ryż — 
10.000 kg-ha; bawełna prawie 4.200 
kg-ha. 

Chińska statystyka rolnicza jest nie 
wątpliwie zbyt optymistyczna, ale trze 
ba uznać, że zrobiono całkiem znaczne 
postępy. 

Przy ocenie sytuacji w Chinach nie 
należy zapominać o istnieniu olbrzy
mich armii, które w życiu gospodar
czym kraju stanowią duży ciężar. Ma
sy próżnujących żołnierzy nie są ni-

dokończenie na str. 2-ej 

Wojciech ZALESKI 

SPMA USA HUTNICZEGO W HM 
W prasie komunistycznej pisze się 

sporo o sprawie budowy w In
diach olbrzymich zakładów hutni
czych, które rozmiarami niewiele ma
ją ustępować Nowej Hucie. Indie są, 
jak wiadomo, tym krajem Azji, który 
rozporządza stosunkowo największymi 
zasobami węgla i dopóki nie będzie 
rozwiązana sprawa opłacalności ener
gii atomowej, mają największe w A-
zji możliwości szybkiego uprzemysło
wienia. Od czasu usamodzielnienia In
die prowadzą politykę forsowania roz
woju przemysłu, zwłaszcza hutnicze
go, nie mogą jednak wygospodarować 
dostatecznych kapitałów na inwesty
cje. 

Ostatnio stała się aktualna sprawa 
budowy wspomnianej huty przy po
mocy zagranicznych kredytów. Do 
współzawodnictwa stanęły firmy an
gielskie, niemieckie i amerykańskie — 
tudzież Sowiety. Z ofert zachodnich 
najtańsza była podobno niemiecka 
(Krupp i Demag), ale ograniczała ona 
rozmiary kredytu, tak że w razie jej 
przyjęcia trzeba było zmniejszyć roz
miary projektowanych zakładów. 

Była też ofarta angielska, która o-
biecywała większy kredyt na 4 procent 
rocznie, ale podobno wiązała się z żą
daniem pewnych przywilejów w hand
lu zagranicznym. Jakie były warunki 
amerykańskie, nie mogę powiedzieć, bo 
przyznam się, że informacje czerpię z 
prasy komunistycznej', która na ten te 
mat milczy. Nie wykluczone, że cho
dziło o warunki polityczne, bo wiado
mo, że polityka Nehru nie zdobyła In
diom wielkich sympatii za oceanem. 

W końcu przyszła oferta sowiecka : 
najniższa cena, pełny kredyt na 10 
lat, przy oprocentowaniu 2,5 proc. ro
cznie. Mimo sprzeciwów ministra prze 
mysłu i handlu, który z tego powodu 
ustąpił, i wbrew radom największego 
przemysłowca hinduskiego Birla, przy
jęto ofertę sowiecką i podpisano umo
wę. Jak zapewniają komuniści, nie tyl 
ko nie stawiali oni żadnych warunków 
przy podpisaniu umowy, ale jeszcze sa 
mi zaproponowali dodatkowe "udogod
nienia": oto już teraz fachowcy hin

duscy jadą na praktykę do sowieckich 
zakładów hutniczych, a potem przez 
kilka lat fachowcy sowieccy będą na 
miejscu pomagać Hindusom. Czyż trze 
ba jeszcze pisać, że będą wśród nich 
także doskonali fachowcy od propa
gandy politycznej? 

Hindusi są oczywiście bezgranicznie 
lekkomyślni i w wyborze ofert kiero
wali się swoimi urazami. Wiadomo, że 
żywią oni nieodpartą niechęć do tego 
kolonializmu, który już się przeżył, a 
z dziecinną naiwnością ufają zaborcom 
pełnym sił żywotnych i nie kryjącym 
swych planów przekształcenia całego 
świata na swoją kolonię. Jeżeli jednak 
wiadomości o warunkach dositawy, któ 
re stawiali poszczególni kontrahenci, 
odpowiadają prawdzie, a obawiam się 
że są one w przybliżeniu prawdziwe, 
to dziwi nas co innego. Jak to się dzie 
je, że Zachód, rozporządzający wielo
krotnie większymi środkami niż So
wiety, daje się im prześcignąć w po
mocy dla krajów zaniedbanych? Może 
słowo "prześcignąć" jest tu użyte w 
sposób niewłaściwy: jeżelibyśmy wzię
li ogólną sumę pomocy gospodarczej 
amerykańskiej dla krajów zaniedba
nych, to okazałaby się ona wielokrot
nie większą niż sowieckie kredyty na 
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KRECIA ROBOTA 
Najazd reżymowych „katoli

ków" na wychodźstwo pol 
skie we Francji, w grudniu 
ub. r., nie dał bierutowcom 
spodziewanych wyników. Pla 
ny wydawania we Francji pi 
sma „katolicko-postępowego" 
spaliły na panewce. Po zbada
niu sprawy na miejscu, po za 
poznaniu się z nastrojami pa
nującymi wśród polskiego spo 
łeczeństwa, sowieccy agenci 
przyszli do przekonania, że 
wychodźstwo nie jest jeszcze 
dostatecznie przygotowane na 
przyjęcie „postępowej" wiary. 
Że pismo o takiej tendencji nie 
będzie miało żadnych wido
ków powodzenia. Toteż uka
zujące się w prasie krajowej 
reportaże z najazdu pisane są 
żółcią i nienawiścią. Rozpra
wił się z nimi w ub. tygodniu 
na łamach „Syreny" nasz wy 
bitny współpracownik Ry
szard Wraga. 

Reżymowi „katolicy" ponie 
śli we Francji klęskę. Ale nie
bezpieczeństwo wcale nie mi
nęło. Przeciwnie, na rozkaz 
Moskwy reżym przystąpił e-
nergicznie do odpowiedniego 
przygotowania terenu. Wzra
sta więc na sile akcja reży
mowych agentur, zwiększa się 
penetracja sowiieckich szpicli 
do środowisk polskich, pene
tracja chwytająca się wszel
kich środków; od "przyjaciel
skiego'» kieliszka koniaku w 
obskurne | kawiarni francus
kiej — do wykwintnych «to
warzyskich)» przyjęć w pięk
nie urządzonych salonach. 

Odżył też znowu tak zw.' 
„Dziennik Wychodźstwa". Co 
więcej, wychodzi on obecnie 
nie trzy czy cztery razy w ty
godniu, jak poprzednio, lecz 
codziennie. Z obłudnym, oszu
kańczym hasłem: „Dziennik 
Wychodźstwa" w każdym pol 
skim domu", płatni — bardzo 
dobrze płatni — agenci rozno
szą tę komunistyczną bibułę 
po koloniach polskich, rozrzu
cają ją na zebraniach, docie
rają z nią nawet do szpitali. 
Gęsta sieć tak zw. reżymowe
go szkolnictwa i tajnych „na
uczycieli" wybitnie ułatwia 
kolportaż tego sowieckiego or
ganu. 

Reżym przystąpił również 
do szeroko zakrojonej akcji 
«sprzedaży polskich książek». 
Agenci warszawskiej „Prasy 
i książki" już grasują w miej 
s o o w o ś c i a c h  z a m i e s z k a 
łych przez Polaków. 

Równocześnie obserwujemy 
zdwojoną ruchliwość komu
nistycznego związku francus
kiego dla „obrony polskiej 
granicy na Odrze i Nysie", 
związku dysponującego olbrzy 
rnimi środkami materialnymi, 
organizującego publiczne ze
brania, wyświetlającego pro
pagandowe filmy komunistycz 
ne. 

A w miarę zbliżania się la
t a  r e ż y m o w y  „ C z e r w o n y  
Krzyż" coraz hałaśliwiej przy 
gotowuje się do akcji kolonij
nej, coraz natarczywiej „prze 
konywuje" rodziców do wys
łania dzieci na wakacje do 
«ludowej» Polski. 

Oto w najogólniejszym za
rysie komunistyczna robota, 
której celem jest rozbrojenie 
moralne polskiego społeczeń
stwa niepodległościowego we 
Francji. Oto niebezpieczeń
stwo, przed którym to społe
czeństwo stanęło. 

Tego niebezpieczeństwa nie 
wolno lekceważyć. Nie wolno 
zapominać, że ze wzrostem 
tendencji neutralistycznych, 
tendencji do koegzystencji z 
bolszewią, wzrastają równo
cześnie szanse kreciej reżymo 
wej roboty. 

Zwłaszcza że w sukurs tej 
robocie przybył wywiad p. 
Mikołajczyka w francuski:'m 
piśmie «postępowym». Złudne 
miraże, które on usiłuje roz
toczyć na temat możliwości 
dogadania się z Chruszczo-
wym, jego naiwna wiara w 
„wolne wybory" w Polsce 
pod nadzorem Kremla i béz-
pieki — wszystko to działa w 
kierunku pożądanym przez 
Sowiety. W kierunku rozbro
jenia psychicznego polskiego 
społeczeństwa na emiigracji. 

Tej robocie musimy się prze 
ciwstawić. Niezależnie od te
go, czy autorem jej jest agent 
reżymu, czy też «bożyszcze» 
ludu. Śt. PACZYŃSKI. 

Z a r z ą d  G ł ó w n y  

Federacji Polskich Obrońców Ojczyzny 
zawiadamia uprzejmie Zarządy Organizacji Sfederowanych i całą 
niepodległościową Emigrację Polską we Francji, że z okazji 40-tej 

rocznicy walk, tegoroczne 

UROCZYSTOŚCI W LA TARGETTE 
organizowane przez Kombatantów Francuskich i Polskich 

odbędą się w niedzielę, dnia 8 maja 1955 r. 
POCZĄTEK* UROCZYSTOŚCI o godzinie 14-tej, ze względu na przy

jazd z Paryża zaproszonych osobistości francuskich. 

Szczegółowy program uroczystości podamy w jèdnym 
z następnych numerów. 
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A. K. Przegląd polityczny 

Przed konferencji) z Moskwa 
swej deklaracji Bułganin podkreślił, 
że "rząd sowiecki zaproponował już 
odbycie w najbliższej przyszłości kon
ferencji czterech mocarstw dla załat
wienia sprawy taktatu z Austrią". 

Cel sowiecki jest jasny. Prowadząc 
do "odprężenia sytuacji" w Europie 
Sowiety liczą, że odsuną realizację po
stanowień dotyczących uzbrojenia Nie 
miec zachodnich, że więc — mimo u-
kładów paryskich — Europa pozosta
nie słabą i nieuzbrojoną. Jeśli więc u-
da się im uwikłać Stany Zjednoczone 
w wojnę z Chinami komunistycznymi, 
a przez to oderwać ich uwagę od za
gadnień europejskich, Europa skazana 
zostanie na łaskę Moskwy. 

A. K. 

Korespondencje Josepha Alsopa, nad 
syłane do "New York Herald Tri

bune" z Hongkongu i Saigonu, są a-
larmujące. Analizując sytuację poli
tyczną w południowo-wschodniej Azji, 
opisując przygotowania Chin czerwo
nych do ataku na wyspy Matsu i Que
moy dochodzi on do wniosku, że woj
na w tej części świata może wybuch
nąć każdej chwili — najpóźniej na 
wiosnę. Wojna między Stanami Zjed
noczonymi a komunistycznymi China
mi. Co więcej, Stany Zjednoczone — 
zdaniem Alsopa — mogą być zmuszo
ne do użycia bomby atomowej. Nie mo 
gą bowiem one sobie pozwolić na po
niesienie klęski: taka ewentualność 
groziłaby utratą przez Zachód całej 
Azji. 

Tej ewentualności W. Brytania zda
je się nie brać pod uwagę. Wysiłki po
lityki angielskiej zmierzają do rozła
dowania napięcia w Azji — za cenę 
oddania komunistycznym Chinom obu 
wysp. Bez walki. Chyba po to tylko, 
by w niedalekiej przyszłości oddać rów 
nież Formozę. Nie ulega bowiem naj
mniejszej wątpliwości, że rozzuchwalo
ny komunizm chiński nie ^przestał
by na Matsu i Quemoy. Już dzisiaj 
zresztą głosi on, że "oswobodzenie" 
Formozy jest głównym jego celem. 

Rozbieżności w obozie zachodnim w 
sprawach azjatyckich zręcznie są wy
korzystywane przez Moskwę. Liczy o-
na ciągle na oderwanie Europy zachód 
niej od Stanów Zjednoczonych, ewen
tualnie uwikłanych w samotnej walce 
z Chinami komunistycznymi. Toteż 
wbrew poprzednim zapowiedziom, że dobieństwo z rozwojem, który nastąpił 
ratyfikacja układów paryskich prze- w Rosji sowieckiej po zwycięstwie re-
kreśliłaby wszelkie możliwości rozmów żymu bolszewiokiego. Wielkie jest na-
Wschód—Zachód, Bułganin natych- śladownictwo wzorów sowieckich. O 
miast poparł oświadczenie prez. Ei- względy ludności chłopskiej — to zna 
senhowera w sprawie konferencji czy większości narodu — stara się za 
"wielkiej czwórki". Odpowiadając na pomocą obietnic polepszenia losu, a 
pytanie przedstawiciela TASS-a Buł- równocześnie prowadzi się intensyw-
ganin oświadczył: "Rząd sowiecki od- ną akcję uprzemysłowienia; musi to 
nosi się pozytywnie do wyrażonego prowadzić do sowietyzacji tego olbrzy-
przez prez. Eisenhowera pomysłu kon- miego kraju. 
ferencji wielkich mocarstw, jeśli inten 

C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  
SESJA REŻYMOWEGO "SEJMU" 

Oeżymowy "sejm" zebrał się, w dxu-
* giej połowie marca, na kilkudnio

wą sesję. Dłużej nie było potrzeba, bo 
przecie zadania "parlamentu" ograni
czają się, w demokracjach ludowych, 
do entuzjastycznego zatwierdzania 
wszystkiego, co tylko uradzą "partia 
i rząd". 

W danym wypadku chodziło o bu
dżet państwowy, o szereg drobnych li
sta w, a w pierwszym rzędzie — o pod
kreślenie całkowitej solidarności "na
rodu polskiego" z polityką Kremla. 

Wszystko wykonane zostało szybko 
i sprawnie, pod okiem... siedmiooso
bowej "delegacji", przybyłej specjal
nie z Moskwy. 

Zacznijmy od budżetu. Tadeusz Diet 
rich, "minister" finańsów, przyznał, 

że w ubiegłym roku ani przemysł, ani 
rolnictwo nie wykonały planu, że kosz
ty własne produkcji były za wysokie. 
Zgodnie z obecną "linią", — nie obie
cywał zbytniej poprawy poziomu ży
ciowego, Jeśli chodzi o cyfry, budżet 
na 1955 r. zamyka się po stronie do
chodów kwotą 122 miliardów złotych, 
po stronie wydatków kwotą 115 miliar 
dów. W stosunku do 1954 roku docho
dy wzrastają o 6,7 proc., wydatki o 
10,3 proc. Dochody z gospodarki uspo
łecznionej mają wynieść 105 miliar
dów, z gospodarki nieuspołecznionej — 
6,2 miliardów; podatki i opłaty od lud 
ności przewiduje się w wysokości 6,6 
miliardów; pozostałe pozycje, to po
życzki i lokaty — 1,1 miliardów, oraz 
inne dochody — 2,8 miliardów. Wydat
ki na gospodarkę narodową mają wy-

G o s p o d a r c z e  p r o b l e m y  C h i n  
Dokończenie ze str. 1-ej. 

czym innym jak tylko nieproduktyw
nymi trutniami. Stosunek chłopów do 
nich jest wrogi i pełen nieufności. Re
żym komunistyczny pragnąłby pewne
go rozluźnienia w napięciu międzyna
rodowym i uznania przez Stany Zjed
noczone obecnej sytuacji, co pozwoli
łoby czerwonym władcom Chin usta
bilizować stosunki wewnętrzne i zde
mobilizować część sił zbrojnych celem 
zrobienia z nich rezerw sił roboczych. 
Rekrutowanie robotników przemysło
wych w armii jest już w pełnym toku. 

Dla obserwatora sytuacji wewnętrz
nej w Chinach od podbicia ich przez 
komunistów, łatwo jest zauważyć po-

cją zwołania takiej konferencji byłoby 
dążenie do zmniejszenia napięcia mię
dzynarodowego i poprawy stosunków 
międzynarodowych 

Do takiej konferencji są gotowe za
równo W. Brytania jak i Francja. Je
śli rząd Faura uzyskał stosunkowo ła
two ratyfikację układów paryskich 
przez Radę Republiki, to stało się to 
tylko dlatego, że senatorowie francuscy 
przyszli do przekonania, iż układy te 
nie będą stanowiły przeszkody do roz
mów z Rosją. Toteż wyniki głosowania 
w Radzie Republiki są lepsze niż prze 
widywano. Oto one: a) Za przyjęciem 
Niemiec i Włoch do Unii zachodnio
europejskiej głosowało 184 senatorów, 
przeciwko przyjęciu — 110. b) Proto
kół kończący okupację Niemiec zachód 
nich zatwierdzony został 234 głosami 
przeciwko 75. c) Za przyjęciem Nie
miec zachodnich do paktu północno
atlantyckiego (NATO) wypowiedziało 
się 200 senatorów przeciw 114. d) "Eu
ropeizacja" Saary, złączonej obecnie 
gospodarczo z Francją, uzyskała 217 
głosów przeciw 92. 

Dwa dni później min. Eden mógł 
więc oświadczyć w Izbie Gmin, że zo
stał spełniony warunek rozmów z Ro
sją sowiecką: najpierw ratyfikacja u-
kładów, potem rozmowy. Wprawdzie z 
si< cmiu partnerów tych układów — 
W. Brytania, Francja, Włochy, Niem
cy zachodnie, Belgia, Holandia i Luk
semburg — tylko cztery parlamenty 
wypowiedziały się już ostatecznie na 
temat układów (W. Brytania, Niemcy 
zachodnie, Francja i Włochy), ale zda 
je się nie ulegać wątpliwości, że par
lamenty pozostałych państw te układy 
ratyfikują. 

Tak więc jesteśmy w przede dniu 
konferencji Wschód—Zachód, która 
zajmie się sprawami europejskimi. W 

UPRZEMYSŁOWIENIE 
CHIN CZERWONYCH 

Akcję uprzemysłowienia traktuje re
żym Mao Tse-tunga jako jedno z 

najważniejszych zagadnień. Ażeby je 
rozwiązać, potrzebne są odpowiednie 
surowce, wielkie inwestycje — budowa 
fabryk i wyposażenie ich w maszyny 
— oraz dostateczna ilość wyszkolonego 
personelu. Pod wszystkimi tymi wzglę
dami Chiny zaczęły zaledwie rozwią
zywać swoje problemy i są w dużym 
stopniu zależne od pomocy sowieckiej. 

Jak w innych krajach, rządzonych 
przez komunistów, tak i w Chinach, 
główna uwaga skierowana jest na roz
wój przemysłu ciężkiego. Inne gałęzie 
przemysłu są obecnie zaniedbane, z 
wyjątkiem może przemysłu chemicz
nego, a potrzeby Chin zaspokaja 
częściowo przywóz sowiecki. Ostatnio 

Ohi-fu, przewodniczący Chińskiej 
Komisji Narodowej Związków Zawo
dowych Górników Węglowych stwier
dził ostatnio, że biorąc rok 1949 jako 
100, produkcja węgla wynosiła w roku 
1950 — 131, : 1951 — 170, a w 1952 — 
199, podczas gdy wydajność pracy pod 
niosła się o 75 proc. w tym samym o-
kresie. W chińskim przemyśle węglo
wym zatrudnionych jest wielu eksper
tów sowieckich, oświadczył Chi-fu. 

W ostatnich latach dochodziły upor 
czywe informacje o odkryciu pokładów 
nafty w prowincji Shehuan. Dotych
czas nie zostało to potwierdzone. Wia
domo jednak, że do pracy w Chinach 
poszukuje się wiertaczy w Polsce i na 
terenie borysławskiego zagłębia nafto
wego, przyłączonego obecnie do Rosji. 

Podobnie nie potwierdzono jeszcze 
ostatecznie wiadomości o odkryciu bo
gatych złoży rudy uranowej w prowin
cji Sihkiang. 

Chiny są prawie wyłącznie zależne 
od ZSSR jeżeli chodzi o olbrzymie in
westycje, potrzebne dla uprzemysłowię 
nia kraju. ZSRR nie może jednak cał 
kowicie zaspokoić ich rosnących stale 
potrzeb. Dlatego Moskwa nakazała 
krajom satelickim, zwłaszcza Czecho
słowacji, Polsce i Niemcom wschod
nim, zwiększenie wywozu maszyn do 
Chin. Dr Karol RIPA. 

Dokończenie ze str. 1-ej 
za naród uciemiężony. Tego ich sta
nowiska nie dało się niestety, przeła
mać, co nie wpływa jednak w naj
mniejszym nawet stopniu na więzy 
solidarności, łączące uchodźców jugo
słowiańskich z kolegami ich z innych 
krajów. 

Dr Masens podkreślił, że propaganda 
komunistyczna usiłuje przedstawić 
Zgromadzenie jako1 narzędzie polityki 

Dokończenie ze str. 1-ej. 

hinduski kolos hutniczy. Ale kraje wol 
nego świata nigdy nie powinny się dać 
ubiec Sowietom w żadnym kraju, w 
którym toczy się walka o wpływy. 

Podjęcie się kierowniczej roli w świe 
cie wymaga przede wszystkim gotowoś 
ci do ofiar. Kapitał prywatny na Za
chodzie nie może spełnić zadania o 
jakie tu chodzi, gdyż kierując się tyl
ko troską o zysk, dolicza sobie dużą 
premię za ryzyko wkładów w krajach 
zaniedbanych, zwłaszcza tych, które 
mogą być Zagrożone przez ekspansję 
sowiecką, wojenną czy pokojową. Wy
twarza się paradoksalny stan rzeczy : 
uciążliwe warunki kredytów czy lokat 
są wynikiem ryzyka politycznego, ale 
równocześnie to ryzyko powiększają. 
Im większe są bowiem trudności kra-
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Wiadomości wojskowe 
CHINY. — Opierając się na da

nych, dostarczonych przez wysunięte 
placówki wojsk narodowych, obserwu
jących ruchy wojsk komunistycznych 
i na tempie, w jakim przeprowadza 
się prace techniczne, dowództwo ame
rykańskie przypuszcza, że zamiarem 
komunistów chińskich jest zaatakowa
nie Quemoy i Matsu w terminie około 
15 kwietnia. Ostatnio ukazały się na 
wybrzeżu jednostki, należące do 7 dy
wizji chińskich, wycofanych z Korei ; 
ponieważ rząd chiński rozpowszechnia 
wiadomość, że wycofuje z Korei dal
szych 6 dywizji, zachodzi obawa, że 
zostaną one również użyte w cieśni
nie formozańskiej. 

Dowódca 7-mej floty amerykańskiej 
adm. Pride przeprowadza na Formo
zie rozmowy, których głównym tema
tem jest sprawa stworzenia wspólnego 
dowództwa; z drugiej strony, szereg 
wybitnych polityków amerykańskich 
usiłuje skłonić prezydenta Eisenhowe
ra, aby zapowiedział wyraźnie, iż za
atakowanie Quemoy i Matsu uzna za 
krok zaczepny wobec Ameryki; sądzi 
się, że takie oświadczenie ostudziło by 
zapał komunistów. 

"ARUBA". — Statek-cysterna "A-
ruba", który, jak podawaliśmy tydzień 
temu, miał, płynąc pod fińską flagą, 
dostarczyć czerwonym Chinom, przy 
pośrednictwie kupców brytyjskich, ru
muńską benzynę, niezbędną dla sowiec 
kich samolotów odrzutowych, przeko

nał się, że nie przebrnie przez zaporę, 
jaką stanowią okręty wojenne Stanów 
Zjednoczonych i Chin narodowych — 
i zawrócił z drogi, kierując się z po-
WMtern do Rumunii. Słusznie: wszę
dzie dobrze, ale w domu najlepiej! 

FRANCJA. — W Satary odbył się, 
na użytek oficerów rezerwy, pokaz no 
woczesnego uzbrojenia, wprowadzone
go ostatnio w armii francuskiej. Wiel 
kie zainteresowanie wzbudził 15-tono-
wy czołg "A. M. X.", osiągający szyb
kość 70 km na godzinę i uzbrojony w 
szybkostrzelną armatę 75 mm. Wielkie 
wrażenie wywołał również opancerzo
ny wóz wywiadowczy "E. B. R." o 
szybkości 110 km ną godzinę. Najwięk 
sze jednak zainteresowanie wzbudził 
rakietowy kierowany pocisk przeciw-
czołgowy "S. S.-10", ważący około 15 
kg z 5-kilowym ładunkiem i zdolny 
przebić wszelkie istniejące opancerze
nia. Saperzy zaprezentowali nowe mi
ny przeciwcaołgowe, nie dająca się od 
szukać za pomocą detektorów. 

WSCHODNIE NIEMCÏ. — W odpo
wiedzi na ratyfikację umów paryskich, 
Niemcy ludowe "zamierzają" prze
kształcić swą 120.000 ludzi Uczącą "po
licję" w wojsko, utwoszyć przy fabry
kach oddziały "milicji robotniczej" i 
wprowadzić obowiązikowe przysposobię 
nie dla młodzieży. Jest tajemnicą po
liszynela, że ten "zamiar" dawno już 
został zrealizowany! 

wzrasta przywóz z krajów satelickich 
Europy wschodniej. 

NATURALNE BOGACTWA 
CHIN CZERWONYCH 

Bogactwa naturalne Chin są olbrzy
mie, ale niedostatecznie wyzyska

ne. Z Rosji przysłano licznych specja
listów, a ci, razem z geologami chiń
skimi tworzą zespoły — prawdopodob
nie istnieje kilka tysięcy tych zespo
łów — które gorączkowo przeprowadza 
ją badania terenowe. Wśród tyCh spe
cjalistów zjawiły się ostatnio coraz 
większe ilości inżynierów niemieckich, 
a także polskich i czeskich. 

Wyniki tej pracy są rzekomo bardzo 
zasadnicze, zwłaszcza w najmniej wy
zyskanych górzystych częściach Chin 
północno-zachodnich. 

Nadchodzące informacje wskazują 
na odkrycie bogatych rud żelaznych w 
prowincjach Sinkiang i Hupeh. Os
tatnio wykryto bogate złoża żelaza w 
góraCh Ching Kang Shan — teren 
graniczący z prowincjami Kiangsi i 
Hunan. Złoża węgla mają tam wed
ług sprawozdań 9 metrów grubości. 

Podobnie duże złoża węgla odkryto 
w prowincjach Kansu i Ningsia. Pro
dukcja węgla w prowincji Shehuan — 
"Funshun Mining Administration" — 
znacznie się zwiększyła. 
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Walka o prawa narodów 
amerykańskiej, że tak nie jest — do
wodzi cała działalność Zgromadzenia, 
dowodzi jego negatywny stosunek do 
niektórych posiunięć amerykańskich — 
jak na przykład do układów jałtań
skich, na których widnieje podpis Sta 
nów Zjednoczonych, a także to, że 
Zgromadzenie chce uruchomić swą pla 
cówkę w Europie, chce zorganizować 
akcję prasową na terenie europejskim, 
a przede wszystkim — myśli o ewen
tualnym zorganizowaniu w Europie, 
możliwie w Strasburgu, jąko siedzibie 
instytucji "europejskich" — wielkie
go zebrania narodów uciemiężonych, w 
którym wzięliby udział w pierwszym 
rzędzie delegaci europejskich środowisk 
emigracyjnych. 

— Jesteśmy Europejczykami, — o-
świadczył dr Masens, — chodzi nam 
o możliwie bliskie kontakty z naroda
mi europejskimi; rozumiemy doskona
le, że ani akcji politycznej ani akcji 
prasowej nie można prowadzić na od
ległość; nie można z Nowego Jorku 
czy z Londynu oddziaływać na Paryż, 
ani z Paryża na Londyn czy Nowy 
Jork; trzeba być na miejscu, znać 
miejscowe zwyczaje i nastroje, znać lu 
dzi; dlatego zależy nam na tym, aby 
wspólnie z nami do walki z neutraliz-
mem i z mrzonkami o pokojowej ko
egzystencji stanęli możliwie wszyscy ci, 
którzy chcą i mogą do jej powodzenia 
się przyczynić. 

— Nie chodzi o żadną akcję propa
gandową, podkreślił z. naciskiem dr 
Masens; nie lubię słowa propaganda ; 
brzmi ono zbytnio z sowiecka; chcę 
uczciwej akcji informacyjnej, czerpią
cej siłę przekonywującą w bezspornoś-
ci przytoczonych faktów i ścisłości 
przytoczonych cyfr. 

Nie trzeba chyba dodawać, że obec
ni na zebraniu dziennikarze — repre
zentujący 8 krajów, w tej liczbie Ju
gosławię — zapewnili prezesa Zgro
madzenia Narodów Uciemiężonych, że 
są do całkowitej dyspozycji. 

Z Paryża, gdzie odbył on szereg waż 
nych rozmów z przedstawicielami rzą
du francuskiego, dr Masens udaje się 
do Strasburga, Monachium, Bonn i 
Hagi, po czym powróci do Nowego Jor 
ku, by zdać Zgromadzeniu Narodów 
Uciemiężonych sprawę z rezultatów 
swej europejskiej podróży. j 

W chwili, kiedy w Europie w sposób 
tak jaskrawy występują tendencje do 
"dogadania się" z Kremlem — co o-
czywiście pociągało by automatycznie 
za sobą pozostawienie narodów ucie
miężonych ich smutnemu losowi — 
możliwie intensywna akcja przeciw
działająca jest niezbędnie konieczna.! 

Należy tedy życzyć jak najgoręcej, by 
Inicjatywy i projekty Zgromadzenia 
Narodów Uciemiężonych doczekały się 
szybkiej i pomyślnej realizacji — przy 
zgodnym poparciu emigracji wszyst
kich zainteresowanych krajów. 

Wiktor JUNOSZA. 

jów zaniedbanych, tym większe ryzy
ko. 

Wiemy coś na ten temat: w okresie 
dwudziestolecia Polska stawiała na kre 
dyty zagraniczne i chętnie witała roz 
szerzenie działalności obcych przedsię
biorstw na jej terenie. Mimo to jednak; 
warunki, jakich wymagał kapitał za
graniczny, były tak uciążliwe, a krę
powanie polityki gospodarczej wynika
jące z żądań wierzycieli i protegują
cych kapitał rządów tak wielkie, że 
właśnie układ stosunków kapitało
wych z zagranicą był jedną z głów
nych przyczyn naszej słabości gospo
darczej i jej dalszych następstw. Po
dobnie było i w innych państwach Eu
ropy środkowej. 

Dziś w literaturze zachodniej pisze 
się, że państwa środkowej Europy "nie 
potrafiły rozwiązać zagadnienia uprze 
mysłowienia i zatrudnienia nadwyżek 
ludności wiejskiej". W ten sposób za
łatwiono się ze sprawą, me wyjaśnia
jąc co właściwie te państwa powinny 
były zrobić. Tymczasem staranna ana
liza faktów wykazuje dziś niezbicie, że 
jedynym sposobem gospodarczego 
wzmocnienia Europy środkowej przy 
istniejącym wówczas układzie było 
wprowadzenia na tym terenie systemu 
przymusowego ograniczenia spożycia, 
czyli "gospodarki planowej". Wstrzy
manie w okresie międzywojnia swobo
dy ruchu kapitałów i ludzi stworzyło
by bowiem dla Europy środkowej sy
tuację tak rozpaczliwą, że trzeba się 
było uciekać do metod heroicznych. O-
czywiścłe sytuacja byłaby zupełnie in
na, gdyby nie było wstrzymania swobo 
dy ruchu kapitałów i ludzi... 

świat nie zdawał sobie wówczas 
sprawy, że ówczesnego stanu rzeczy 
nie można było uważać za pokój. Po
ją wit nie się mocarstwa, które za wy
raźny cel postawiło sobie opanowanie 
całej kuli ziemskiej, stworzyło sytuację 
bez precedensu, która wymaga nadzwy 
czajnych metod. Okres tak zwanego 
pokoju jest także okresem walki, tyl
ko prowadzonej innymi środkami i 
metodami. 

Piszę to z myślą o konieczności spój 
rżenia na nasze losy w okresie mię
dzywojnia i dziś, jako na konkretny 
przykład hięćów ułatwiających rozsze
rzenie wplvwôw komunizmu. Myśmy w 
ckresie międzywojnia byli w tej sytu
acji, w jakiej znajdują się dziś kraje 
zaniedbane. Oby wobec nich nie po
pełniono tych samych błędów... 

Wojciech ZALESKI. 

„SYRENA" w każdym 

polskim domu! 

nieść 60,8 miliardów, na usługi socjal-
no-kulturalne — 28,9 miliardów, na 
obronę narodową — 11,9 miliardów, na 
administrację, wymiar sprawiedliwości 
i bezpieczeństwo — 10,3 miliardów, na 
długi państwowe — 0,6 miliardów; — 
przewidziano rezerwę w wysokości 2,4 
miliardów. 

Co do "deklaracji" Sejmu w spra
wie polityki zagranicznej, stwierdza 
ona, że "uczucia solidarności i sym
patia narodu polskiego są po stronie 
wszystkich tych, którzy — wraz z więk 
szością narodu niemieckiego — walczą 
przeciw układom paryskim". W wy
padku ratyfikacji tych układów "Pol
ska nie zaniedba podjęcia odpowied
nich środków do dalszego zwiększenia 
mocy i zwartości wielkiego obozu po
koju, wyłonienia wspólnego dowództwa 
sił zbrojnych". Nie zapomniano oczy
wiście podkreślić, że "obecność przed
stawicieli Rady Najwyższej Związku 
Radzieckiego na sesji Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jest zarów
no wyrazem niezłomnej przyjaźni, jak 
i wyrazem zespolenia walki i wysiłku 
narodu polskiego z Inicjatywą i walką 
narodów radzieckich". 

JAK BIEDA... 

Nie wiedząc już, jakich środków się 
imać, by zmusić chłopa, aby ofiar 

nie pracował... dla innych, reżym 
wpadł na kapitalny pomysł. Licząc na 
religijność ludu polskiego, puścił w 
ruch swój aparat agitacyjny, aby prze 
konywać, że kołchozy i sowchozy są 
"oparte na zasadach moralności chrze 
ścijańskiej że troska o sprawny prze 
bieg kampanii siewnej jest "nakazem 
wiary katolickiej", że skrupulatne do
starczanie kontyngentu jest "realiza
cją przykazań Bożych". 

Musi być naprawdę wielka bieda, je
śli bezbożnicy przyzywają na pomoc... 
Pana Boga ! 

KOSZTY WŁASNE 

WStalinogrodzie (czytaj Katowice) 
odbyła się narada dyrektorów ko 

palń, poświęcona sprawie kosztów wła 
snych wydobycia węgla, które w 1954 
roku zostały przekroczone o taką ba
gatelkę, jak 800 milionów złotych. U-
stalono, że głównym powodem były zła 
organizacja pracy. Mimo, że w 1954 r. 
zatrudnienie w przemyśle węglowym 
wzrosło, w porównaniu z 1951, o 8,5 
proc., wydajność — zmalała. Duży 
wpływ miało również marnotrawstwo 
materiałów, brak troski załóg o "o-
chronę mienia społecznego", zła kon
serwacja maszyn. W jednej tylko ko
palni "Bytom" naprawa silników prze 
palonych z powodu obojętności obsłu
gi, kosztowała w 1954 aż 600 tysięcy 
złotych; marnotrawstwo energii w ca
łym przemyśle węglowym spowodowało 
niepotrzebne wydatki w wysokości 54 
milionów złotych. 

Dyrektorowie uradzili, że robotnicy 
powinni wydatniej pracować. 

KONKURS CHOPINOWSKI 

Międzynarodowe konkursy chopinow 
skie w Warszawie mają dawną i 

wspaniałą tradycję i stanowią jedno z 
najważniejszych wydarzeń międzyna
rodowego życia kulturalnego. Do V-go 
konkursu, który się zakończył 19 mar
ca, stanęło 77 młodych pianistów i pia 
nistek ze 25 krajów; konkurencja by
ła więc niezmiernie ostra. W rezulta
cie końcowym pierwsze miejsce zdobył 
Polak, Adam Harasiewicz, drugie — 
Rosjanin Władymir Aszkenazi, trzecie 
— Chińczyk Fu-Tsung. 

Nie kwestionując bezstronności jury 
i ogromnie ciesząc się z sukcesu pol
skiego, nie możemy nie zwrócić uwagi 
na zbieg okoliczności, który uczynił, 
że trzy pierwsze miejsca przypadły 
przedstawicielom trzech największych 
państw "bloku sowieckiego". 

Czwartą nagrodę przyznano Francu
zowi Bernard Ringeissen, piątą Nau-
mowi Sztarkmanowi (Rosja sowiecka), 
szóstą Rosjaninowi Papierno, siódmą 
Polce Grychtołównie. Specjalną nagro 
dę za wykonanie mazurków otrzymał 
Chińczyk Fu-Tsung. 

Jak już podawaliśmy, na konkurs 
przybyła, w charakterze "gościa hono
rowego" królowa Elżbieta, babka króla 
belgijskiego Baldwina. Władze Polski 
"ludowej1" nie ustawały w otaczaniu 
jej wszelkiego rodzaju względami. Prze 
wodniczący "Rady Państwa" Zawadz
ki wydał na jej cześć wspaniałe przy
jęcie, a ogłaszając ostateczne wyniki 
konkursu, Jarosław Iwaszkiewicz roz
począł zwrotem: "Zwracam się do Jej 
Królewskiej Mości królowej Elżbiety, 
która łaskawie przybywając na nasz 
konkurs, uświetniła go" etc., etc. 

Z czego wynika, że kiedy im wygod
nie, komuniści potrafią stawać się nie 
tylko gonącymi zwolennikami przestrze 
gania nakazów Kościoła, ale również i 
przestrzegania przepisów monarchis-
tycznej etykiety... 

Cel uświęca środki! 

OBRAZILI SIÇ... 
Nikt w Kraju nie chce "dobrowol

nie" czytać urzędowego organu kom-
partii, "Trybuny Ludu". Listonosze 
którzy, jak wiadomo, są w Polsce prze 
szkolonymi agentami partyjnej propa
gandy, wpadli na pomysł: kto chce ku 
pić numer rozchwytywanego pisma sa 
tyrycznego "Szpilki", pełnego "samo-
krytycznych" dowcipów, musi obowiąz 
kowo wziąć i "Trybunę Ludu". Ale 
redakcją "poważnego" organu Komi
tetu Centralnego poczuła się urażoną 
takim postponowaniem. Znaleziono 
więc inne wyjście: nakazano redakcji 
" Szpilek "... obniżyć poziom i zaprze 
stać drukowania żartów z reżymowych 
dygnitarzy. Czy "Trybuna Ludu" sta
nie się przez to bardziej interesująca? 

W. J. 



Paryżu wyszły pamiętniki księcia 
Feliksa Jussupowa, zabójcy Ras

putina. 
Przynoszą one niewiele nowych szcze 

gołow ponurej nocy 29 grudnia 1916 
roku — nocy morderstwa, ale rzucają 
ciekawe światło na postać demonicz
nego "Griszy", uprzytomniając czytel 
nikom dzieje jego fantastycznej ka
riery życiowej. 

DALEKA DROGA 
yaiste, daleka była droga, która z 

maleńkiej wioski sybirskiej Po-
krowskoje wyprowadziła w świat sze
roki, uczyniła niekoronowanym władcą 
Rosji urodzonego w roku 1872 syna 
chłopskiego Grzegorza Rasputina. 

W historii jego, jak w soczewce pro 
mienie słoneczne, skupiają się dzieje 
bezkresnej, "świętej" Rosji owych cza 
sów z rozpoczynającym się już rozkła
dem i zagładą starego, zmurszałego 
państwa carów. 

Poprzez różne sekty: "szamanów" z 
ich czarną magią i zaklinaniem diab
łów; "chłystów", których nauka gło
siła, że klątwa ciała może być zmaza
na tylko w orgii uciech zmysłowych, 
1 t. d.; poprzez bandy rozbójnicze, pra 
wosławne miejsca pielgrzymek i klasz
tory, — wędrował dziwny wędrowiec, 
obdarzony niesamowitą siłą duchową 
i fizyczną, poszukiwać Boga i miłoś
ci, zawierał znajomości z mnichami, a 
zwłaszcza — mniszkami, zapoznawał 
się z Biblią, przygotowywał do przy
szłej roli "mnicha-cudotwórcy", przy
jaciela i doradcy cara i carowej, de
mona Rosji carskiej. 

Poprzedzała go fama jego "cudów" 
i nadnaturalnych sił. 

Skoro dotarła do Petersburga na 
dwór carski, los Rasputina się dopeł
nił. 

UZDROWIENIE CAREWICZA 

Mały carewicz był właśnie ciężko 
chory. 

Cierpiał on na hemofilię — ową 
rzadką, groźną chorobę naczyń krwio
nośnych. 

Krew przy niej nie krzepnie; naj
mniejsze uderzenie, czy zranienie po
woduje niebezpieczne dla życia krwo
toki. 

Cała wiedza lekarska była bezsilna, 
i carewicz, jedyny syn pary carskiej i 
dziedzic tronu Wszechrosji zdawał się 
być skazany na śmierć przedwczesną. 

Tym. razem przyczyna była błaha : 
irały potknął się i upadł w parku. 

Sądzono, że nie pociągnie to za so
bą złych następstw, kiedy nagle uka
zały się złowieszcze niebieskawe, wciąż 
bardziej nabrzmiewające guzy krwa
wienia wewnętrznego. 

Zawezwani najpierwsi specjaliści w 
Europie nie mogli pomóc umierające
mu chłopcu. 

Wtedy to carowa, w ostatecznej roz
paczy, .zdecydowała się sprowadzić cu
downego mnicha, o którym tyle słyszą 
ła od swoich dam. 

Rasputin przybył na dwór carski, 
wprowadzony przez osławioną frejlinę 
Wyrubową. 

Miał — opowiadali naoczni świadko-
wiek — "zakląć krew, kazać jej znów 
płynąć i oczyścić się w sercu"; wodził 
przy tym delikatnie palcami po żyłach 
małego pacjenta, jakby ożywiając krą 
żenię krwi. 

Niesamowite oczy mnicha, zazwyczaj 
jasne i przejrzyste, teraz — pociemnia 
łe i rozszerzone, gorzały jak dwie la
tarnie. 

A kiedy w potężnym skupieniu woli, 
w transie modlitwy wyciągnął ręce 
nad chłopcem — faktem jest, że nagle 
stało się coś, co zakrawało na cud: ca
rewicz głęboko westchnął, otworzył o-
czy i uśmiechnął się. 

Blady i nikły jeszcze był to uś
miech, ale już — widać było — mały 
Aleksy powracał do życia. 

Gęste krople potu spływały po ost
rych, przypominających trupią głów
kę, rysach twarzy ciężko dyszącego 
Rasputina. 

Zwolna tylko, jakby z daleka, po
wracał do przytomności i poznawał o-
toczenie. 

Nie ulegało wątpliwości, że dziecko 
było wyrwane śmierci. 

"CAR NAD CAREM" 

Radości i wdzięczności rodziców nie 
da się opisać. 

Jak z rogu obfitości poczęły sypać 
się na Rasputina łaski i dobrodziej
stwa carskie. 

Nienasycony, opętany przez demony 
mnich wykorzystał to koło fortuny na 
swój sposób. 

Żywiołowy temperament począł wy
żywać teraz w pijaństwie i dzi
kich orgiach z oddanymi mu bezgra
nicznie i ślepo posłusznymi wielbiciel
kami ze zdegenerowanego towarzyst-

'TOTOMT" 
Do amerykańskiego funduszu pomo

cy uciekinierom zza żelaznej kurtyny, 
przeznaczonego dla osób, które wybra 
ły wolność i chcą startować do nowego 
życia na Zachodzie — zwróciło się w 
roku 1954 o pomoc 1.098 osób z Pol
ski, 1.356 z Węgier, 1.683 z Czechosło
wacji, 396 z Rumunii, 570 z Bułgarii, 
634 z Albanii, 44 z krajów bałtyckich 
i 8.433 ze Związku sowieckiego. 

Liczba osób, które wybrały wolność, 
jest oczywiście znacznie większa: nie 
wszyscy zwracają się do funduszu po
mocy uciekinierom, gdyż wielu znajdu 
je na Zachodzie zatrudnienie od razu. 

Józef RELIDZYŃSKI 

Demon carskiej Rosji 
wa na dworze carskim i w pałacach 
arystokracji petersburskiej. 

Swój demoniczny wpływ na kobiety, 
nie wyłączając carowej, wykorzysty
wał dla zdobycia majątku, władzy i 
potęgi, które w końcu uczyniły zeń ist 
nego "cara nad carem" Wszechrosji. 

Władza uderzyła mu do głowy jak 
mocne wino. 

Zatracił wszelkie poczucie miary i 
dystansu. 

Dostojników dworu i arystokrację, 
ministrów i generałów począł trakto
wać jak ostatnią kanalię. 

Naturalnie robiło to i musiało robić 
złą krew. 

Musiało też zmobilizować i zrewol
tować przeciw niemu potężnych nie
przyjaciół, którzy zmową i intrygami 
przygotowywali mu zgubę. 

Na szczycie potęgi miała go dotknąć 
ręka przeznaczenia. 

GRZESZNIK I POKUTNIK 
Jednakże byłoby łatwizną i uproszczę 

•» niern, gdyby demoniczną postać Ras 
putina traktować wyłącznie jako twór 
szatański, "świętego diabła", jak go 
nazywano, i, pisząc o nim, nie starać 
się dopatrzyć bodaj nikłych światełek 
w potwornym kłębowisku cieni, jakim 
było jego życie. 

W Rasputinie było dziwne rozszcze
pienie osobowości, możliwe — że cho
robliwa schizofrenia. 

Miewał on lepsze chwile, kiedy, bo
leśnie odczuwał ciężar swojej grzesz
nej, występnej natury. 

Nie zatracił wiary w Boga, oczyszczę 
nie ducha i ciała. 

Godzinami ootrafił w ccikwi bić si? 
w piersi, czołgać na kr łanach, wić się 
w prochu i błagać Boga o przebacze
nie. 

Potem wstawał z klęczek, odświeżo
ny i odmłodzony, i, zanim szatańska 
natura znów nie wzięła w nim góry, 
starał się pokutować i czynić dobrze. 

Rosję kochał po swojemu, przeczu
wał jej zgubę i wbrew intrygom potęż 
nej kamaryli wielkich książąt i dos
tojników dworu — kamaryli, która al
bo sama myślała o koronie carskiej, 
albo też chciała w dalszym ciągu bo
gacić się na wojnie, — wykorzystując 
swój wpływ na cara, doradzał mu jak 
najrychlejsze zawarcie odrębnego po 
koju. Widział w nim jedyny ratunek 
dla państwa. 

Natomiast w oczach starej Rosji by
ło to działania na rzecz Niemców, któ 
rych dominujące wpływy dawały się 
odczuć na każdym kroku. Pogłębiało 
też opory i wrogie nastroje przeciw 
nienawistnemu mnichowi. 

PRZEDŚMIERTNE 
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 

Charakterystyczny jest szczegół ma
ło znany, który zdaje się także 

świadczyć o tej drugiej, lepszej stronie 
natury Rasputina. 

Oto nazajutrz po morderstwie Jus-
supow znalazł na biurku jakąś swoją 
fotografię, której nie znał, czy o niej 
nie pamiętał. 

Na jej odwrocie ręką Rasputina 
skreślone były następujące słowa: 

"Błogosławię cię, dziecko! Żyj nie 
w błędzie, lecz w świetle, w radości i 
pokoju. Grzegorz." 

Pozostanie na zawsze tajemnicą jak 
ten podejrzliwy i ostrożny chłop sy-
birski, jasnowidz, obdarzony niezwy
kłą intuicją i wzrokiem wewnętrznym, 
mógł tak ślepo zaufać Jussupowowi i 
dał się wciągnąć w pułapkę, kiedy ten 
ostatni przyjechał po niego, by go za
wieźć do siebie. 

Możliwe, że Rasputina skusiła obiet
nica księcia, iż przedstawi go swojej 
żonie. 

Piękna Irina, z domu wielka księż
niczka Romanow, od dawna wpadła w 
oko lubieżnemu mnichowi. 

Była też jedną z nielicznych dam, 
która nie uległa magii jego spojrzenia. 

A może... i kto wie czy nie najpew
niej... obok przeczucia śmierci, świad 
czyło to o rezygnacji skazańca i zda
niu się na wolę Bożą?... 

NOC MORDERSTWA 

Samo morderstwo w petersburskim 
pałacu Jussupowych na Mojce i 

przebieg straszliwej nocy 29 grudnia 
1916 książę-pamiętnikarz opisuje na o-
gół zgodnie ze szczegółami, znanymi z 
opracowań książkowych i filmowych. 

Kiedy olbrzymia, zdolna zabić wołu, 
porcja cjankali, podana w ciastkach 
i winie, nie skutkowała, Jussupow 
strzelił kilkakrotnie do podstępnie zwa 
bionego (jak rzekliśmy wyżej) Raspu 
tina, mierząc w serce. 

Mnich zwalił się ciężko na ziemię. 
Po zbadaniu powierzchownym przez 

obecnego w pałacu i należącego do spi 
sku lekarza, Rasputin został uznany 

FUNDUSZ OSTOTV POLSKIEJ ZAGRANICĄ 
DO POLAKÓW W ŚWIECIE 

W chwili, kiedy narzucone Polsce 
rządy, posłuszne rozkazom Mos

kwy, nadają szkolnictwu w Kraju kie
runek, niezgodny z duchem Narodu i 
z jego tradycją dziejową, sprawa nau
czania dzieci polskich w wolnym świe 
cie nabiera szczególnego znaczenia. U-
trzymanie szkół istniejących i tworze
nie nowych wysuwa się na czoło bie
żących zadań uchodźstwa. Nikt za nas 
tego zadania nie wykona: musimy je 
rozwiązać sami. 

Zrozumienie tej prawdy pogłębiło 
się w ciągli ostatnich lat. Kiedy po cof 
nięciu mu uznania przez sprzymierzeń 
ców Rząd Polski stracił możność szer 
szego działania na polu wychowania 
młodzieży, powstał Fundusz Oświaty 
Polskiej Zagranicą, który — w ścisłej 
współpracy z czołowymi organizacjami 
społecznymi — podjął myśl zbiórek 
publicznych na cele oświatowe. Rosną
ca z biegiem lat ofiarność publiczna 
godnie odpowiedziała zamierzeniom or 
ganizatorów tej akcji. W ciągu swego 
istnienia Fundusz osiągnął ze zbiórek 
i rozdał na najpilniejsze potrzeby o-
światowe zgórą 8 milionów franków. 

Powstające w tej dziedzinie nowe 

O ś w i a d c z e n i e  

Amerykańska Izba Reprezentantów 
uchwaliła specjalną ustawę, pozwala
jącą udzielić azylu 165 uchodźcom z za 
żelaznej kurtyny, którzy nielegalnie 
przybyli do Stanów Zjednoczonych. 
Są to przeważnie marynarze, którzy 
zeszli z komunistycznych okrętów. 
Większość z nich — to Polacy. 

Przed opuszczeniem Francji, p. 
Władysław Zaremba złożył na ręce 
prezesa S.P.K. mjr. M. Czarneckie
go poniższe oświadczenie, przezna
czone dla prasy polskiej we Francji: 

"Wyjeżdżając po przeszło dwutygod 
niowym pobycie we Francji pragnę zło 
żyć następujące oświadczenie: 

1) Nawiązałem kontakt ze wszystki
mi kierunkami polskiej myśli politycz
nej i z dumą muszę stwierdzić, że Po
lacy we Francji mają na względzie 
przede wszystkim pracę dla Ojczyzny 
i dla sprawy jej wyzwolenia, często z 
pominięciem swoich własnych trosk 
życiowych. 

2) Stwierdziłem, że wszystkie odcie
nie opinii politycznej dążą do zgody i 
do współpracy wszystkich Polaków w 
całym świecie. Pragną wyłonienia jed
nej reprezentacji w oparciu o ogólno
narodowy program służenia Ojczyźnie, 
a nie jednostkom. 

Przy każdym tak pojętym zjednoczę 
niu Polskie Stronnictwo Ludowe z pre 
zesem Bańczykiem na czele nie pozo
stanie na uboczu. 

3) Będę szczęśliwy, jeżeli moja po
dróż przyczyni się choćby jedną cegieł 
ką do pogodzenia i scementowania e-
migracji polskiej w wolnym świecie i 
przyrzekam, że po moim powrocie do 
Stanów Zjednoczonych w tym właśnie 
kierunku będę pracował. 

4) Jestem zbudowany moimi' kontak 
tami i rozmowami z młodszym ode 
mnie pokoleniem; stwierdzam odrodzę 
nie w nim nowej myśU politycznej wy 
biegającej w daleką przyszłość. 

Jestem z podziwem i szacunkiem 
dla postawy duchowieństwa polskie
go we Francji, które nie tylko spełnia 
swój obowiązek w służbie Bogu i Koś
ciołowi, ale spełnia go równie wzoro
wo i w służbie Ojczyźnie. 

6) Wszystkim Polakom we Francji 
przekazuję braterskie pozdrowienia ro 
daków z Ameryki, których po powro
cie zapewnię, że Polonia francuska z 
poświęceniem pracuje dla sprawy pol
skiej i że pragnieniem jej jest, aby 

mimo dzielącego je oceanu, obie Po
lonie stanowiły jedną polską całość. 

7) Przekazuję również serdeczne po
zdrowienia dla naczelnych polskich or 
ganizacji społecznych we Francji. 

8) Na zakończenie pragnę złożyć wy 
razy uznania dla narodu francuskiego, 
z którym nas łączą nierozerwalne wię 
zy wiekowej przyjaźni. 

Polskie Stronnictwo Ludowe wierzy
ło i wierzy, że Francja będzie odgry
wać tę wielką rolę w Europie, którą 
zawsze odgrywała w przeszłości. Na
ród polski jęczący w niewoli ma zwró
cone oczy ku narodowi francuskiemu, 
bo dla nas Polaków Francja jest sio
strą Polski". 

zadania wysunęły potrzebę utworzenia 
organizacji oświatowej, opartej na sze 
rokim współdziałaniu czynników spo
łecznych. W maju 1953 r., z inicjaty
wy Funduszu Oświaty i przy jego czyn 
nym poparciu, powstała Polska Ma
cierz Szkolna, która w 1954 r. przepro
wadziła wspólnie z władzami Fundu
szu zbiórkę na Dar Narodowy 3-go 
Maja. 

W tym roku Zarząd Główny Macie
rzy Polskiej postanowił przeprowadzić 
zbiórkę samodzielnie. Fundusz oświa
ty — po 9 latach działalności — u-
znaje konieczność ustalenia w tej dzie 
dżinie ścisłego podziału pracy, który 
pozwoliłby w przyszłości na osiągnię
cie jeszcze lepszych wyników. Zgod
nie z tym stanowiskiem, Zarząd Fun
duszu Oświaty zamierza skupić cs 
jego działalność na pomocy dla pol
skiej nauki oraz szkolnictwa polskiego 
wyższego, która, pracując na uchodź
stwie w niezwykle trudnych warun
kach, wymaga wydatniejszego wspar
cia pieniężnego. Fundusz Oświaty w 
niedługim czasie odwoła się w tej spra 
wie do społeczności polskiej na uchodź 
stwie. 

Zbliża się dzień 3-go Maja. Pamięć 
tej wielkiej rocznicy pobudza zawsze 
ofiarność na cele oświatowe. Nie bio 
rąc bezpośredniego udziału w tegorocz 
nej zbiórce, apelujemy najgoręcej o 
składanie ofiar na Dar Narodowy 3-go 
Maja. Oświata polska na uchodźstwie 
jest "w wielkiej potrzebie. Niech więc 
nikogo nie zabraknie tam, gdzie każda, 
choćby najskromniejsza ofiara przy
sparza środków na realizację stoją
cych przed nami wielkich zadań. 

Wyrażamy nadzieję, że czołowe orga 
nizacje społeczne uchodźstwa polskie
go przyłączą się do tego wezwania i 
poprą je całą swą powagą. 

Za Zarząd Funduszu Oświaty Pol 
skiej Zagranicą: 

T. Brzeski. 
W. Czerwiński. 

B. Hełczyński. 

Jubileusz «Przeglądu Zachodniego » 

Ostatni — z marca 1955 — czter-
dziestostronicowy numer "Przeglądu 
Zachodniego" — to numer jubileuszo
wy. Wydanie w naszej trudnej sytua
cji emigracyjnej 50 numerów miesięcz 
nika — jest naprawdę wyczynem nie 
byle jakim. 

"Przegląd Zachodni" powstał jako 
biuletyn organizacyjny; w maju 1952 
przekształcił się na normalny miesięcz 
nik, którego głównym zadaniem jest 
zaznajamianie społeczeństwa polskiego 
z problemami Ziemi Zachodnich, od
pieranie wszelkich ataków niemieckich 
na nasze granice na Odrze i Nysie, o-
mawianie różnych zagadnień polsko-
niemieckich i wyłącznie niemieckich. 
W tym zakresie jest to niewątpliwie 
informator jak najbardziej wszech
stronny. 

Regularność z jaką "Przegląd" się 
ukazuje, wysoki poziom artykułów i 
szeroki wachlarz piszących zjednują 
mu coraz więcej czytelników; miesięcz 
nik ten rozchodzi się nie tylko w W. 
Brytanii, lecz dociera także do Stanów 
Zjednoczonych, Kanady, Niemiec za
chodnich, Szwecji i Francji. 

"Przegląd Zachodni" wydawany jest 
przez Związek Polskich Ziem Zachod-

fi. f P. 

JAROSŁAW OLEG SKOLSKI 
inżynier mechanik i chemik, 

urodzony 28. XI. 1890 r. w Monasterzyskach, zmarł 23. m. 1955 w 
Gliwicach, o czym zawiadamia w smutku pogrążony 

SYN Z RODZINĄ. 

Msza św. żałobna na intencję Zmarłego została odprawiona w ka
plicy polskiej św. Elżbiety w Lens w dniu 28 marca br. 

P. Zbigniewowi Skolskiemu składamy wyrazy serdecznego współczucia 
powodu bolesnej straty jaka go dotknęła. "SYRENA". 

za martwego i zawleczony do piwni
cy. 

Jednakże po pewnej chwili Jussu
pow, owładnięty dziwnym niepokojem, 
zeszedł na dół, by przyjrzeć się swo
jej ofierze. 

Ujrzał rzecz potworną, wprost nie
wiarygodną. 

Oto nagle, jakby nowe życie wstą
piło w to — zdawałoby się — martwe 
ciało, Rasputin z nieludzkim wysił
kiem stanął na nogach. 

Z dzikim rykiem rzucił się na swego 
zabójcę i począł go dusić. 

Księciu w ostatniej chwili udało się 
rozluźnić straszliwy ucisk dławiących 
go, żelaznych palców. 

Z krzykiem: "on jeszcze żyje!" — 
pobiegł na górę. 

Kiedy zaalarmowane towarzystwo 
zbiegło z salonu do piwnicy, Raspu
tin,, wciąż żywy, pełzał na czworakach 
ku tylnemu wyjściu na podwórze. 

Padło kilka dalszych strzałów z rę
ki czarnosecinnego posła do Dumy, 
Puriszkiewicza. 

Rasputin zwalił się ostatecznie w 
śnieg, by już nie powstać. 

Zakończenie jest znane. 
Ciało zostało wrzucone do przerębli. 
Tam znalazła je policja. 

EPILOG 

Zabójstwo Rasputina było wielkim 
wstrząsem wewnętrznym. 

Zadało cios ostateczny zgangreno-
wanej Rosji carskiej. 

I oto, ledwie zgasło życie w potęż
nym ciele Griszy, które było jakby na 
obraz i podobieństwo starej Rosji, — 
na mroczne, północne niebo tego kra 
ju zaczęła występować ikrwawa zorza, 
raczej łuna pożaru, ogarniającego 
świat. 

Zaczął się świt bolszewizmu. 
Wkrótce miała się spełnić przepo

wiednia "demona Rosji", ?e cax pój
dzie w ślad za nim. 

Mikołaj II, jak wiadomo, został z 
całą rodziną i otoczeniem bestialsko 
zamordowany w roku 1918 przez bol
szewików w Ekaterynburgu (obecnie 
Swierdłowsku* ). 

Autor pamiętników, ks, Feliks Jus
supow, mieszkający gdzieś w Paryżu, 
nieraz może stawia sobie pytanie: czy 
okrutny czyn jego, miast błogosławień 
stwa, nie przyniósł raczej przekleństwa 
Rosji... 

Józef RELIDZYŃSKI. 

nich, organizację powstałą w grudniu 
1950 z połączenia się czterech związ
ków regionalnych: Poznaniaków, Po
morzan, Górnoślązaków i Ślązaków 
Cieszyńskich. 

W związku z ukazaniem się numeru 
jubileuszowego "Przeglądu" składamy 
jak najserdeczniejsze życzenia zarówno 
Wydawcom jak i Redakcji tego cenne 
go pisma. 

"SYRENA 
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L i s t y  d o  R e d a k c j i  

*) Ciekawe skojarzenie. Dziwny 
zbieg okoliczności: 

W roku 1613 bojarzy obrali carem 
Michała Teodorowicza Romanowa. Oj
cem cara był ihumen (przeor) klasz
toru Ipatiewskiego. Można więc powie 
dzieć, że historia rodu i dynastii Ro
manowów zaczyna się od tego imienia. 

Zaczyna się i kończy... 
Bowiem w 300 (dokładnie 305) lat 

potem ostatni Romanow ginie w domu 
kupca Ipatiewa. 

Krąg magiczny zostaje zamknięty. 
(Przyp. aut.). 

C H O P I N  
Skarbiec płyt gramofonowych, po

święconych twórczości Fryderyka Cho
pina, został ostatnio wzbogacony szcze 
gólnie cenną pozycją. Firma Ducretet-
Thomson wypuściła na rynek, pod nu 
merem LP 8737, płytę microsillon, o-
bejmującą cały szereg chopinowskich 
arcydzieł, różnych co do rodzaju i co 
do czasu powstania, a więc pozwala
jącą poznać muzykę genialnego kom
pozytora bardzo wszechstronnie. W do 
datku, doskonale wykonana technicz
nie, płyta zafiksowała interpretacje ar 
tystów, których sława jako chopinis-
tów obeszła cały świat. 

Kołysankę op. 57, nokturn op. 27 
nr 1, mazurki op. 6 nr 2 i op. 33 nr 2 
gra mistrz Zygmunt Dygat, którego 
czytelnikom "Syreny" chyba nie ma 
potrzeby przedstawiać; Andante spia-
nato i grande polonaise brillante op. 
22 oraz walca op. 42 gra znakomita 
pianistka brazylijska Tagliaferro, człon 
kini jury ostatniego międzynarodowe
go konkursu chopinowskiego. 

Gdzie prawdziwie polskim dom, i 
gdzie w tym domu jest pik-up — po
winna się znaleźć ta płyta. Dostarczy 
ona mnóstwa niezapomnianych emo
cji artystycznych... i będzie tak pięk
nie mówiła o Polsce! 

"CHODZI WIÇCEJ O WYŁADOWA
NIE OSOBISTEJ NIECHÇCI NIŻ O 

ULŻENIE DOLI NAJBIEDNIEJ
SZYCH". 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Przez dłuższy czas czytało się nie

mal codziennie w "głosach czytelni
ków" "Narodowca" — i teraz się czy
ta od czasu do czasu — zarzuty w 
sprawie niesprawiedliwego podziału pa 
czek amerykańskich. Rozumiem tę 
wdowę z dzieckiem, która się żali, lub 
tego starca z małą rentą, ale nie ro
zumiem zarzutów formułowanych 
przez niektórych działaczy społecz
nych po to tylko, by dokuczyć innym 
działaczom, z innej crganizacji. 

Mamy we Francji dwie cc-ntrale spo 
łeczne: Kongres Polonii francuskiej 
i Centralny Związek Polaków. Zda-
r/,cm "Narodowca', ten ostatni zwią
zek powstał rzekomo z tych, którzy 
stanowili podporę "sanacji ', i jest nie 
bardzo katolicki. Jako długoleini dzia
łacz społeczny, wolałbym mieć jedną 
centralę spo leczmy we Francji. Nieste
ty, mamy aż dwie. Skoro jednak talk 
jest. to trzeba dążyć do możliwie naj
ściślejszej współpracy wzajemnej. Tym 
czasem właśnia ze strony jednej cen

trali społecznej, tej rzekomo bardziej 
katolickiej, padają najczęściej zarzu
ty. 

Paczki amerykańskie rozdzielali 
przede wszystkim księża Oni, wraz z 
niektórymi towarzystwami, decydowa
li o ich podział';. Inne crganizacje, a 
wsiód nich i kombatanckie, proszone 
były tylko w pewnych wypadkach o 
podanie nazwisł. Nasza kdnnia jest 
tego najlepszym przykładem Nasz K. 
T. M. otrzymał Ust z Paryża c poda
nie nazwisk ludzi, którym należało by 
przydzielić paczki. I cóż się okazało ? 
Podani przez K. T. M. ludzie paczek 
nie otrzymali : miejscowy duszpasterz 
postanowił widocznie inaczej. I dopie
ro po paru tygodniach zwrócił się sam 
do K. T. M. o podanie nazwisk. Czy 
po to, by podkreślić, że to on tylko 
decyduje? 

Wydaje mi się, że w tej całej kam
panii prasowej w sprawie paczek wię 
cej chodzi o wyładowanie osobistej nie 
chęci niżeli o ulżenie doli najbiedniej
szych. Kiedyż wreszcie ci pisarze z 
"głosów czytelników" zrozumieją, że 
jeśli ktoś zawinił, to napewno nie or
ganizacje należące do C. Z. P. 

Mieczysław PROCH. 
Troyes. 
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